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Przez aitstryjaeką damę opisana.
Gdy król rozkaże w yprawić walkę b y tó w  

Qcorrida de lo r o s j .  zapędzają kilka k rów ,  
zw anych  M a n d a r in a s } w góry Andaluzyi,  
a s z c z e ,ó ln i e  w pasma Sierry M oreny. Tu  
przechow ują  się najdziksze byki, które n i 
gdy stajni n ie  znały; tych w ięc  wyszukiwać  
i  zwabiać w y u czo n e  są k row y; z a n ie r n i  
puszczają się dzikie byhi wazką, z obu stron 
luocneini palisadami obwarowaną drogą, i 
daia sie częstokroć na dwadzieścia do trzy-
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dzieści leguas prowadzi i przez gory, lasy, 
d o ły ,  moczary i rzćki aż do miejsca, gdzie  
się iua wypraw ić widowisko. Skoro ju z  byki 
raz w eszli  w tę upalisadowaną u licę ,  poga
niacze uzbrojeni krótkiemi spisami gonią  
j e  z pośpiechem naprzód, aby sie  żaden  
n ie  zdołał obrócić , co gdy się stanie, naten
czas poganiacz musi stoczyć w a lk ę ,  którą 
nieraz zyciera przepłaca. Skoro już przez  
um yśln ie  rozstawione czaty wieść ta dojdzie  
do M adrytu , ze byki się zbliżają, natenczas  
od bramy, którą wejść mają, zabijają przez  
u licę  miasta takież pale aż do P łaca  major, 
gd zie  zw ykle  jest miejsce przeznaczone do 
w alki i gdzie na ich przyjęcie obszerne staj
n ie  czekają. M an darin as  wskazują im do tych  
stajen drogę ,  a same wykradają się przez  
drzw i poboczne, um yślnie do tego przyrzą
d zo n e ,  oszukanych zaś kochanków ich lo 
sow i zostawiają.

Tym sposobem ściąga się  dwadzieścia do 
trzydzieści najdzikszych byków. p 0 kilku
d niow ym  w yp oczynk u , wypuszczają jedn e
go po drugun w  a ren ę ,  gdzie ich natych

3 0 *  Foku 1S 4 3 p

miast kilku silnych stajennych napada i 
rozpaionein żelaeem p iętnuje, co się  rzad
ko kiedy bez w ielk iego  n iebezp ieczeństw a  
i kalectwa udaje , a co w łaśn ie  przedsmak  
samej uroczystości s ta n o w i; i dla tego tez  
znaw cy, amatorov ie  i pospólstwo, w tej pró
bie v.uelki udział mają, gdyż ten lub ów  
byk dziką siłą , w ytrwałością ' śmiałością  
najżywszą walkę obiecujący, staje się przed
miotem zdań gorliw ych  stronników ; przy  
czem jednakże n ieznaw ca pozorem  łatwo się 
oszukać daje, gdyż i la rzecz ma rów nie  jali 
szerm ierstw o , polow anie  i sztuka jeżdżen ia ,  
swoje zasady. Nawet ró d ,  pochodzen ie  i po
krew ieństw o byków, umieją znaw cy  poznać  
i zdatność icb do walki ocenić.

Po ukończonych p rzygotow aniach , wy~ 
bićrają co najdziksze do popisu , zamykają  
icb w  osobnych stajniach i karmią jak najle
piej. Poczćm  przyrządzają p iu z s ę -m a jo r —■ 
największy i najregularniejszy rynek w E u
ropie —  do widowiska. Na około wbijaja 
m ocne , na chłopa w ysokie pa le ,  ozdobione  
hiszpańskieini kolory i herbem  królew skim ,  
w takiej jeder. od drugiego od leg łości,  że  
tylko cz łow iek  pom iędzy  n ie  przecisnąć się  
2,doła. Hamieuice plac ten otaczające, są o  
dwóch lub trzech p iętrach, z wielą oknami 
i zelaznćmi balkony. Z tych zwieszają z roz
maitych pstrych materyj, z aksamitu i jed w a 
biu utkane kobierce, na którycn lśnią się su
to haftowane herby w ysokiego  duchow ień 
stw a, wysokiój szlachty, obcych p o s łó w ,  
rozmaitych wysokich urzędników , korpora- 
cyi duchow nych  i świeckich i t. d. i ozua-  
czają każdego miejsce. Rozumie s ię ,  ze  bal
kon królewski w domu ratuszow ym , odzna
cza się nad wszystkie pstrem bogactwem  
i okazałością k ob ierców , h erb ów  i balda
chimu Baczą także i na lu d ,  który zasiada



t łum nie  w ygod n e  i bogato ubrane ruszto
wanie aż p ierw szego piętra sięgające. Król 
i miasto biorą wszystkie te koszta na s ieb ie ,  
a naw et znakomitszą część w id zó w  ch łodni
kami uraczają, damy zaś biorą podarunki 
w  w stęgach , w achlarzach, opaskach i t. p. 
co wszystko razem częstokroć przeszło  sto 
ty s ięcy  piastrów w ynosi.

Na dniu naznaczonym (22gim  kwietnia),  
zap e łn iły  się balkony, rusztowania, a nawet  
dachy poblizkick d om ów  niezliczonćm  mnó
stwem  ludu. D am y w  klejnotach i perłach ,  
w  szatach ze  z ło t o - g ło w iu ; panow ie podo
bnież  jak najświetnićj od złota i śrebra u- 
brani, zgoła w szystko ,  na co sp ojrzeć ,  tak 
b yło  św ietne  i u derzające , żem z zadziw ie
n ia nad takićin p rzepychem  led w ie  do s ie 
b ie  przyjść mogła. Sam tylko poseł fran- 
cuzki i orszak jego w ystąp ił  w stroju sw o 
je g o  narodu, inn i zaś cudzoziem cy, naw et  
i p o s ło w ie ,  muszą przy tej sposobności mieć  
strój hiszpański.—Nim się król ukazał, uga
niali się na koniach w  około placu m łodzi  
p anow ie  z dworu i  szlachty, popisując się 
przed damami swoją dzielnością w 'jeżdże
n iu  , pięknością rum aków  i przepychem  
rynsztunku.

Z uderzeniem  czwartćj ukazał się król, a 
wszystko ustąpiło z placu i oczekiw ało z na
tężen iem  na znak rozpoczęcia widowiska. 
P ow óz  króla w yprzedzało  p ięć do sześć o-  
grom nych karćt, zajętych przez 6zambela- 
n ów , paziów i t. p. Po t y c h , przed samym  
k ró lem , szła tak zw ana kareta respektowa,  
nadzwyczaj bogato ubrana , w którćj jednak  
nikt n ie  siedział. W oźn ice  i forysie  z gołą  
g ło w ą ,  a lokaje obok p ieszo idący, nieśli 
ich w ielk ie  kapelusze. P ow óz  królewski 
otaczała gwardyja walońska i h iszpańska,  
potem  gwardyja przyboczna i arsyjerów ,  
nareszcie  mnóstwo paziów'. Ci ostatni czar
no ubrani i bez szpady. Potem  szedł pow óz  
królow ej (która tym razem n ie  była obe
cną), 6zły pow ozy jej dam, które otaczali ka
w a lero w ie  z p ićrw szych  familij, bądź p ie
szo .  badź konno. P ierw si starali sie rozino-9 U C
wą ująć dla siebie przychylność dam, dru
dzy zaś sztuką jeżdżenia, do czego  mają 
um yśln ie  do zdziw ien ia  zręczn ie  wpraw ione  
konie. Ktoby się jednak w aży ł której z dam 
okazać jaką grzeczność bez jej w łasnego lub

jej krew nych  z e z w o le n ia , tenby się naraził 
na wielką n ieprzyjem ność. Jeźli zaś to przy
zw olenie  pozyskał, natenczas może się  śmia
ło  oddać usługom 6wojej damy. Ale i w  tym  
razie pow inien  sobie ująć w zględy dam h o 
n orow ych  Q d u en n u sJ  i dam strażniczek  
(guardudumas). P ierwsze siedzą obok swoich  
dam, drugie jadą w ierzchem  przy drzw icz
kach karety, i n ie jed n em u  kaw alerow i w y 
darzy s ię ,  że śród najprzyjemniejszej, naj
czulszej rozm owy, żółta , koścista ręka z ło 
śliwej starćj duenny, spuści firankę pod po
zo rem , że wiatr lub s łońce dojmuje; albo 
też która z Guardudamów  w sunie  6ię 6wym  
koniem m iędzy uhóstv, io n ę  i adoratora z tą 
poważną uwagą: że  najpokorniejsza m iłość  
jest najwierniejsza gdy służy 6wej damie z da
leka. Natenczas biednym kawalerom nic n ie  
pozostaje jak tylko czułe  westchnienia posy
łać z daleka, co też tak doskonale um ieją ,  
że i w dobrej od leg łości wzdychającego u- 
s łyszeć można. Za tyle trudów  i cierpień  
w n agrodę, może taki zakochany kawaler  
dostąpić praw a, stanąć przed królem z na
krytą g ło w ą ,  co tylko grandom jest w olno .

Gdy król zajmuje 6woje m iejsce, oficero
w ie  oprowadzają gwardyję k ilko-krotnie  
w  około  p lacu , dla ujrzenia i powitania  
dam, których kolory n o szą ,  a potćin usta
wia się  gwardyja w ścieśnionych szeregach  
pod balkonem Królewskim. Jej stanowisko  
jest ze  w szech miar n ie b ezp ieczn e ,  stojąc 
bow iem  w środku placu otoczonym  palam i,  
narażona jest na napad wściekającego się  
byka. Jednak i w  tym wypadku nie w olno  
gwardziście i kroku u s tą p ić , nadstawioną  
tylko halabardą w o ln e  mu bronić się  w e 
dle możności. P o łoży  który przy tej sposo
bności trupem byka, natenczas jest on jego  
w łasnością .— Gdy już wszystko jest przyspo
sob ione , i plac wodą zlany, aby kurz da
mom n ie  dokuczał, natenczas sześciu czarno  
ubranych a lgazy lów  z białemi laseczkami 
wjćżdzają w szranki. Nie mając żadnej bro
ni , ledw ie  małą szpadkę. i n ie  będąc p ow o
łanym i do czy n ó w  rycerskich , z drzącćtn  
nieraz sercem  zachowują swoję uroczystą  
p ow agę i miejsce w  szrankach naprzeciw  
balkonu królew skiego , które im  przezna
czone dla utrzymania porządku w  w alce  i 
w yw oływ an ia  walczących. Ale jeżeli sobie
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byk do n ich co upatrzy i zrobi m inę pójść 
z  nimi na tuzy , natenczas powaga i ;h n ie do
trzymuje p la cu , * niedowierzając swoim lek
kim b iegunom , śród rozlegającego się śmie
chu zgromadzonego lu d u , siiaczą z k o n i , i 
przeskakują co duchu przez palisady, lub 
wdzierają sie na rusztowania. Jednak rzadko 
to  się kiedy wydarzy, bo zw ykle  byki, przy
patrzywszy się im parę razy, n ie  widząc  
w  nich silnych zapaśników, mało się  o nich  
troszczą. Zda s ię ,  ze ich mają za cząstki nale
żące do rusztowania lub leź za ozdóbki placu. 
Algazylowie muszą na to baczyć, aby się  
wszystko u czc iw ie ,  i w edłu g  przepisów wal
ki działo. Gdyż te w alk i,  podobnie jak du- 
elo (pojedynek), mają osobne ustawy h ono
row e. I tak: kawaler nie może dobyć szpa
dy, dopokąd od byka nie jest obrażony. 
Obrazę s tan ow i,  jeżeli  byk rogami wytrąci 
kawalerów i w łó czn ię  z ręki, zedrze kapelusz 
lub  płaszcz, albo zrani kawalera, albc konia 
je g o ,  albo którego z orszaku jego. Naten
czas staje się powinnością honorow ą £ e m -  
p e n n o j  dla kawalera, wprost byka najeż
dżać i dać mu płazem szpady raz w  g ło w ę  
albo szyję. Spłoszy się k oń , to musi zsiąśr 
i  pieszo w ywiązać się ze  sw ego  empenno. 
W tenczas podług zwyczaju zsiadują i dru
dzy kaw alerow ie  i razem z nim ruszają na 
byka, n ie  dając jednakże kawalerowi dal- 
szćj pomocy. Na ten widok byk się z w y 
kle przeraża, czyli raczej zdziwi* i usuwa  
na p rze c iw -leg łą  stronę szranek. W akiin 
razie empenno  bez cięcia jest w y w ią za n e ,  i 
w szyscy  kawalerow ie zn ów  na koń wsiada
ją, By walczyć na k oniu , należy pochodzić  
z dawnego szlacheckiego rod u , i mieć n ie 
zachwianej rzetelność* s ławę. D o tej walki 
zdolne i w yu czone  k onie ,  są o tym  czasie 
w  bardzo wysokićj c e n ie , a niektórych i 
trudno się dokupić. N iesłychaną jest jednak  
rzeczą ,  aby posiadacz takiego usposobione
go  konia, n ie  pozyczył go któremu z w al
czących , nie będąc z nim n aw et w naj
mniejszych stosunkach; a je żeli w  w alce  koń  
padnie albo skalćczeje, w łaścicie l n ie  przyj
m ie żadnej nagrody. Clięc zysku przy tej 
sposobności, byłaby ujmą dla kastylskiego  
honoru. Walki te byków  są zresztą tali da
lece  n ieb ezp ieczn e ,  że  na tym dniu w w ie lu  
kościołach nabożeństwo się odbyw a za zba

w ien ie  dusz ty ch ,  co w alce  życ ie  po
stradać mogą.

Algazylow' e w y w o ła li  sześciu zapaśników,  
którzy jednym  pędein natychmiast w  szran
ki wjechali. Konie ich b y ły  zdumiewającej  
p ię k n o śc i , a rynsztunek nadzw yczajnego  
przepychu. Za każdym kawalerem w p row a
dziła służba w  sutćj liberyi dwanaście pod
ręcznych rumaków. Po tych szło za każdym  
sześć m ułów  objuczonych spisami na cztery  
stóp d łu g ićm i,  (_rejones,  garochonesj  ze  
suchej sośniny, w różne kolory pom alowane  
i pozłocone. M u ły  przykryte b y ły  aksamit- 
nemi czaprakami, barw y swoich kawalerów,  
z ich herbem bogato w yszytym . Kawale
row ie  ubrani byli w czarny aksamit złotem ,  
śrebrem i żółtym jedwabiem  naftowany. U 
kapeluszów mieli dużo białych piór z róż- 
nobarwnem i cętki i śpinkami, których ka
mienie biły promieniami różnobarwnej tę 
czy. Szarfy nyły biate lub karm azynow e,  
niebieskie lub żółte  i złotem  przetkane. Są 
to po większej części upominki dain, dla któ
rych sław y kawaler walczy, aby okazać, że  
dla jćj w zględów , w szelkiem  gardzi n iebez
p ieczeństwem . Po w ićrzch u  kurtki z bucha- 
stemi rękawy, zw iesza ł  s ię  czarny aksamit
ny  płaszczyk; półr bóciki z białej skóry i 
d łu g ie ,  z łote ostrogi z gwiazdą m aurytań-  
ską. S iod ło ,  rynsztunek i krótkie s trzenro-  
na ( a  la g in e la )  rów nież  na sposób mau-  
rytański. Za każdym z tych panów  szed ł  
szereg czterdziestu s łużalców  w  p s tr y c h , 
dziwacznych lecz  oraz bogatych strojach, 
składający się: z W ęg r ó w , T u r k ó w ,  M au
ró w ,  Indyjanów i dzikich. W ielu  z nich  
niosło  spisy. Pod dow ództw em  a lgazy lów ,  
przeciągali przez cały plac przy odgłosie trąb 
i cym bałów. Przed balkonem królewskim sta
n ę l i ,  i po nizkim ukłon ie , prosili króla o po
zw olenie  zwalczać byki, król im to p o zw o li ł ,  
życząc szczęścia i zw y c ięztw a ,  i w tejże 
chwi i zagrzmiały trąby i kotły, a okrzyk  
w id zó w  roz leg ł s ię  w pow ietrzu : »Niech 
żyją w a'eczn i rycerze 1 górą nasi w aleczn i I«

Poczem  rozdzielili się; każdy pozdrow i
wszy swoję dam ę, zajął przeznaczone miej
sce, Przyboczne orszaki opuściły  szranki, 
ze s ług  zostaw ało ,.’ę tylko po d w ó ch ,  stoia- 
cyoh za sw oim i panami, by iin w razie przy
padku spisy podawali. Oprócz kaw alerów
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walczących na ko ni u ,  hyło także wiciu walczą
cych p ie szo ; są to po większej części ludzie 
z niższych stanów lub wieśniacy, którzy często 
z dalekich przybywają s trón,  i bez żadnych t ru
dności bywaja do walki przypuszczeni .  Zresztą 
j e d n e m u  się tylko z bykiem potykać wolno, d ru
dzy stoją spokojnie,  aż dopóki jednego  z nich 
byk nie zaczepi. Pierwszy lepszy przez byka za
czepiony, kimkolwiek  on jes t ,  ma  do walki p ie r 
wszeństwo.

Teraz podjechało dwóch algazylów pod balkon 
kró lewski ,  dla odebrania z rak jego kluczy od 
zagrody, z której  już  byki dzikim rykiem swoją 
niecierpliwość ogłaszały. 11 ról podał klucz swe
m u  polubieńcowi , ten zrzuci! go a lgazy lom, 
którzy z widoczną trwogą zbliżyły się do bramy 
zamkniętych byków. Skoro się brama nagle i 
z łoskotem rozwar ła , już  i byk straszliwie rycząc 
wypadł zniecierpliwiony, a na jego przyjęcie śi ód 
okrzyków t ł u m u ,  ozwaly się ze wszech strón trą
by i kotły wraz z innćmi  gędzicbnemi narzędzia
mi.  Byk najpierw szaka l  podejrzliwie z nadsla- 
wiouemi rogami ,  czy nie ma  kogo zaczajonego 
za drzwiami,  gdzie zwykle stoi jaki człowiek 
dla zamknięcia bramy,  a biada m u  jeżeli  się pio
ru n e m  w górę na drzwi nie wywinie,  gdyż wtedy 
jest  pie rwszym,  który ofiarą pada. Byk nie zna
lazłszy, tym. razem za drzwiami przeciwnika,  rzu
cił się dziko na algazylów, którzy, co ?ich ko
n iom tchu  s ta ło,  zaczęli śród śmiechu  widzów 
ze strach*1' uciekać. Ale w tejże chwili zgraja 
pieszo wai. zących oslioczyła byka i pęd jego 
wstrzymała , koląc go to w bok to w kark  ma- 
łe m i  spisy i migając m u  po przed oczy pstrćmi 
chorąg iewka mi , co nadzwyczajnej odwagi i zwin
ności wymaga. Byk w  ten sposób rozdrażniony, 
staje się coraz bj rdziej  wścieklejszym , oczy mu 
się iskrzą,  nozdrza pryskają ogniem,  dzikim p ę 
d e m ,  nilo koń najlotuiejszy przebiega plac na 
wsze strony. Nareszcie jakby zachwiany w wy
borze  z między tylu wrogów,  staje w miejscu ,  
ryczy przy t łumiono,  grzebie i bije p rzedniemi  
nogami ,  rzura rogami ziemię w około s iebie,  
otrząsa się z ostrych chorągiewek i spis utkwio
nych w jego cielsku,  bije się ogonem,  toczy 
krwawemi  oczyma w około ,  aż dopóki jede n  
a jego przeciwników, często lada drobnostką,  j e 
go uwagi na siebie nie śc iągnie ,  wtedy rzuca 
się nań z ok ropuym rykiem. Jeżeli  to jes t  ka
waler ,  na którego się rzuc i ,  więc natychmiast  
przeciw n iemu przypuszcza konia i p rzy jmuje  
go spisą,  które w tejże chwili ,  gdy on łeb w dóf 
spuszcza,  aby jeźdźca i konia ubódł  r og am i ,  
wbija m u  w kark albo między łopa tk i ,  i w ten 
sposób go wstrz\ inuje i od natarcia odsądzą. Co 
nie tak siły, j ak  z imnej  krwi i zręczności w wła

daniu koniem wymaga,  aby sposobna uchwycić 
chwilę:  bo gdyby ta przeminę ł a ,  uateuczas koń  
prawie zawsze a często i jeździec giuie. Byk roz
porze b rzuch  i piersi koniowi i na ziemie go 
obal:;  dostanie zaś jeźdźca ,  więc go weźmie na  
rogi i wysoko w powietrze rzac l ;  j ednakże  je ź 
dziec za zwyczaj przez zwinność swoję,  to się 
za koniem to pod koniem ukrywa,  zhąd go piesi  
zapaśnicy draźuiąc byka z wszystkich st rón,  od 
zemsty jego wybawiają. Wtedy jeźdz iec uzyska
wszy trochę czasu,  dosiada drugiego kouia lub 
jeź l i  ranny, opuszcza plac wallti. Zadziwiająca 
je s t  wytrwałość tych szlachetnych koni co nie
raz,  pomimo okroonych  ran ,  dźwigają się 7 zie
m i , by popaódz swoim panom i wynieść icn za 
szranki.

Jednak żad^n zapaśnik,  choćby na jniebezpie-  
czniej byl raniony, bez znaku zezwolenia kró
lewskiego,  nu! śmie oddalić się ze szranków. 
Jeżeli zaś król nie jest  obecny, wtedy oczekuje 
ranny przyzwolenia ludu ,  na które nieraz dlugt 
czekać mus i ,  jeżeli niecierpliwość lub bojaźń 
okazuje.  Natarcie byka na jeźdźców, Jraźn ienie  
jego przez lekkich  zapaśników pieszych (jC/ttr*- 
lo s) ,  są tylko wstępem do właściwćj walki. J e r  
żeli t en wstęp wedle zdania i upodobania ltróla 
i l u d u ,  dosyć trwał d łu go ,  wtedy jeden z ka
walerów lub też jaki  z innych walczących,  ale 
zawsze musi to być mistrz w szlachetnej  sztuce 
zwalczania byków,  wchodzi jako matador, by 
rzecz ukończyć.  Sain jeuen  pieszo, mając w pra
wym ręku  korde las,  a o lewe ramię czerwony 
płaszcz owinięty, zbliża się do wściekającego się 
zwierza,  i ten zwykle poznaje,  że już  stanowcza 
nadeszła chwila. A choćby jeszcze z pieszerni 
lub z j e z d n e m i  dziką s.taczal walkę,  teraz opu
szcza ich nagle,  i zda się przychodzić do siebie 
i zaczyna zbierać siły swoje,  aby się dzielnie, 
spotkał z najg-oźniejszym nieprzyjacielem. Idzie 
naprzeciw niego zwolna,  a czasem z ociąganiem 
się. Co metador spostrzegłszy, oczekuje go z naj
większą spokojnością,  i wnosi z jego budowy, 
postawy sposób,  chwilę i dzikość jęgo natarcia,  
i z tego układa względem niego zachowanie się 
swoje. W odległości dwudziestu do dwudziestu 
pięciu kroków,  byk się zwykle zat rzymuje,  i 
podobnież z swojej strony zdaje się uważać prze
ciwnika swego. Może go też jego instynkt p r z e 
strzega,  że największym dla niego jest  n iebez
p ieczeństwem,  dać się unieść ozikieniu zapędo
wi; 1)0 trzymając się tylko odporno,  ma wido
czną korzyść za sobą. Istotnie niektóre byki 
okazują zamia r ,  wybawić się tym sposobem 
z k łopotu ;  j ednak  nie ujdzie to oczom matado
r a , a wtedy stara się go rozdrażnić i do dziko
ści pobudzić ,  nadstawiając >au płaszcz czerwony
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i łojąc go najzelżywszemi słowy, właśnie jakby 
to miat  przed Sobą dwu-nożnego nieprzyjaciela.  
I widzowie te; ze swojej strony starają się na 
różne sposoby okazać n iu swoje niechęć i po
gardę za taltą nieśmiałość,  nazywając chytrość 
jego bezwstydnem tchórzostwem,  częstokroć i 
matador  oberwie przy te m  n iejeden przycinek. 
Niedługo potrwa,  a wzmagająca się wściekłość 
zwierza,  p rzemoże  wszelkie jego umiarkowanie.  
Niepokoi się coraz bardz iej ,  grzebie mocniej  
ziemię,  biczuje częściej swoje boki ogo ne m ,  
wstrząsa łb e m  tak dziko,  zc krew spieniona,  
wisząca m u  oltolo mordy, pryska m  kroków kil
kanaście,  ryje piasek nogami i miota nim w o 
koło s ie l ie ,  ryk jego staje się coraz g łuchszym,  
chrypliwszym , coraz okropnie jszym,  a z rozdar
tych nozdrzy bucha  para dymiąca. Poczem zbli
ża s ię ,  wlepia wzrok dziki w m atadora,  drżąc 
na calem, ciele z przyt łumionej  złości. To. się 
znowu odsunie,  to znowu przybliży. Nalloniec 
usuwa się w tył na ki lka kroków,  łeb spuszcza 
zwolna aż między przednie nogi. Głę boki em,  
p^wszechnem mi lczeniem wytężone oczekiwanie 
widzów okazuje,  ze nadszedł m o m e n t  stanowczy. 
Matador  trzyma . l ew ćm  ramieniem czerwony 
płaszcz daleko od siebie,  a prawe gotuje" do za- 
dauia ciosu. W te m nagle z szybkością błyakawi- 
cy, by jaki z łom gwałtowny roztrzaskanej skały, 
r un ie  byk na swego wroga; ale w tejże chwili 
gdy myśl isz,  że swym napadem stratował na 
miazgę  m atadora} lub go rogami w powietrze 
wyrzuc i ł ,  ledwie raz ryknąwszy, pada iaż u nóg 
jego od silnego i rozmyślonego pchnięcia,  ma
tador  i k roku  mu  nie ustąpi ł;  bo jeźl i  cios pój
dzie juk powinien,  wprost  między łopatki i głębo
ko s ięgnie,  to przeszyje serce a zw ierzę w mgnie 
n iu oka pada mar twe.  Niezmierny,  głuszący o- 
krzyk  radości,  grzmot  trąb i kotłów wita zwy
c ięzcę,  który z godną i spokojną powagą obtarł
szy płaszczem zakrwawioną b r o ń ,  zwraca swój 
u l  łon do ba lkonu kró lewskiego,  a często i ku 
swojej damie. Wne t  sprowadzają zapizęz sze
ściu m u łó w  bogato ub ranyc h ,  i dzwónkami po- 
obwieszanych,  mocują  sznur  do logów byka i 
wywożą go w największym pędzie za szranki.

Taki  j est  zwykły koniec walki. Czasem i byk 
bywa zwycięzcą,  ale natychmiast  dostaje nowe
go ,  szczęśliwszego i rozważuiejszego przeciwni
ka ,  j  :żeli jeszcze przez any do dalszej 'wałki
jes t  zdatnym. Zresztą niebezpieczeństwo dla ma
tadora  nie jes t  tak wie lkie,  jakby  t0 sobie nie
świadomy r z e c z y  wyobrażał , ponieważ b*k kie 
ru je  swoje wściekłość nie na m ata d o ra , lecz 
na sukno czerwone ,  a wreszcie spuszczając leb 
dla użycia rogów, przymyka  wtedy oczy. Wszy
stko więc od lego zawisł ) ,  aby matador upatrzył

tę chwilę,  kiedy zwierz łeb spuszczając,  rozsze
rza łopatki ,  i użył je j  do pewnego i silnego 
pchnięcia.  Spokojny, nieustraszony umysł  i roz
waga,  wszystko tu stanowią. Straci matador  na 
jedne  chwilę przytomność,  zginie bez r a t u n k u ,  
a to tem pewnie j ,  jeżeli  jeszcze zwierza tylko 
w s z y ję ,  w lopatlię z boku,  lub  też w grzbiet  
z r a n i , wtenczas chociażby byk najciężej był ra 
niony, zwróci się z nadzwyczajną szybkością,  
pochwyci lewym rogiem matadora  pou z iobro,  
i rzuci n im w powietrze.  Wiele też zależy od 
oddalenia od siebie płaszcza, na który się byk 
najprzód zapędza. Zawielkie oddalenie nt rudza 
pewność ciosu, zablizkie jest  równie n iebez
pieczne,  l*b byk inoż* matadora  szarpnąć ro 
gami ,  zwłaszcza, j eżeli  ma  długie i w bok od
stające rogi;  takich leż maj., za najstraszliwszych. 
.Rozwaga i zręczność matadora  najchlubniej  wte
dy się okazuje,  jeżel i  jest  ten wyDadek, że n ie 
ma sposobnej chwili do pchnięcia.  W  tym razie 
wznosi ramię  i płaszcz do góry a sam łebkiem, 
na bok usunięciem się,  przepuści  biegącego by
ka. Co sic l i i lka-krotnie zaarzyć m oże ,  a gdy 
ślepa zaciekłość byka przy każdem nowem na
tarciu coraz bardziej się wzmaga,  matador  wtedy 
najspokojniej dotrzymuje swego p lacu,  i chcąc 
prawdziwych znawców zadowolić,  powinien  
wszystkim poruszeniom swoim nadać wdzięk ja 
kiś,  a nawet śród walki nie być bardzo zaję
tym i tyle znaleźć czasu,  by swoim przyjacio
łom ,  a bardziej p rzy j ac ió łko m, mógł  jeszcze 
posłać ręką lub spojrzen iem oznakę swego h o ł 
du albo też swemu przeciwnikowi jakie uszcze- 
pl iwe słówko,  co tylko wtedy wykonać zdoła ,  
kiedy się byk w swym wściek łym pędzie do na
tarcia zwraca;  ale często i laki się byk zdarz.y, 
który parę razy nadaremno natarslzy, nagle w tył 
się cola i boju dalej toczyć nie chce,  bądź to 
ze wstydu ,  bądź z uporu.  Natenczas dla m ata
dora j es t  największe niebezpieczeństwo,  bo j e 
żeli m u  co na jego sławie zależy, nie wolno m u  
w żaden sposób zostawić swego przeciwnika przy 
życiu. j\lusi on teraz iść ku zwierzęciu,  które  
się usuwa,  lub  stoi w da l i  z Ibcni zwieszonym, 
janny go cala rzecz nic nie obchodzi ła,  albo 
też. pilnie baczy na przeciwnika i zuchwaie go 
czeka. Im  obojętniej  się stawia, tym jest  n ie 
bezpieczniej ,  bo matadora  ma  zawsze na oku;  
potrzeba tu ni( male j  ostrożności i rozmysłu , 
inaczej j ednym uagtym skokiem wpada na swe
go przeciwnika.  Dla tego też stara się matador  
wszelkićmi sposoby przywieść byka do tego,  aby 
się nań lznc il ;  często się nawet zdarza,  że go 
szpadą wyplazuje,  że pogardliwie piwa na nie
go - do ustąpienia krołt za k rok ie m  zmusza ,  a 
przecież do zadania ciosu przyjść nie m o ż e .—
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Niektóre Łyki istotnie tak dalece tracą odwagę 
i  pu n k t  h o n o r u ,  ze tchórzą niepospolicie i dają 
się gonie po placn. Jednakże gdy matador  do
wiódł oczewi c ie,  że nie przez swoje winę boju 
wznowić nie m o ż e ,  lud dla ukończenia nudów, 
okazuje m u  swoje zadowolenie i żąda ukarania 
podłego tchórza.  Matador  us tępuje  z  chwałą,  
a ua byka wypuszczają sforę psów zajadłych,  i 
przeciąwszy m u  ostremi kleszczy żyły n nóg 
tylnych , zwalonego o z iemię ,  wyciągają ze szran
ków na rzeź zwyczajną. Toż  samo się często 
dzieje na rozkaz królewski ,  z bykami bardzo 
dzikiem! i złośl iwemi,  dla wybawienia z wido
cznego niebezpieczeństwa jakiego kawalera lub 
ulubionego matadora. Przecież jest  to zawsze 
wie lk iem umar tw ieniem dla zgromadzonych wi
dzów. Jakoż się podobnie stało na tej uroczy
stości,  na której  obecną byłam. — Niejaki młody  
hr ab ia  d e  F u e n t e s ,  który nadaremno przez 
długi  czas wyzywał byka różnemi  sposoby do 
walk i ,  usłyszawszy niespodzianie,  że król wy
dał rozkaz do wypuszczenia psów,  rzuc ił  szpa
dę ,  dobył sztyletu i odważnie ruszywszy na zdu
mionego byka ,  j ednym  si lnym razem w kark 
z a d a n y m , t ru pem  go położył.

Uważają to powszechnie za popis rycerski ,  
który się ledwie w lat kilka przy jakiej  walce 
wydarzy. Widzowie z początku oniemieli  z za
dziwienia na chwi lę ,  ale tera. hucznie jszym i 
głos'niejsyym oklaskiem czyn ten nagrodzili .  Mó
wiono,  że król  młodzieńcowi za nieposłuszeń
s two,  nałożył  areszt ki lku-dniowy,  ale jedynie 
dla tego,  aby go później  tern świetniej  obdaro
wał.  A chociażby król  nie miał  nań względu,  
hrabia  mógł  się wszelako zwać bardzo szczę
śl iwym,  gdyż przez ten czyn pozyskał rękę zna
ko mi te j ,  bogatej  i pięknej  damy, do której  na
daremnie  przez  lat ki lka wzdychał.  Jak się h i 
szpańskie panie przy podobnych wypadkach za
chowują ,  sama byłam świadkiem tego. Pewien 
młody  hrab ia ,  nazwiskiem I l ó n i g  s m a r k ,  ba
wiący na dworze hi szpańskim i powszechnie 
lubiony, walczył konno z  bardzo zac iekłym by
k i e m ,  który w dzikości swojej tak niespodz.anie 
nań uderzył  , że nictylko szkaradnie rozpru ł  
b r zu ch  koniowi,  ale i wraz z jcźdzcem obalił  go 
na ziemię.  Na ten widok jedna  bardzo piękna 
i bogato ubrana ,  n ‘edaleko mnie  siedząca d am a,  
skoczyła ku  krawędzi ba lkonu ,  i dała m u  znak 
chustka ,  nie bacząc bynajmniej  na jego n iebez
p ieczeńs two, ale tylko przestrzegając g o ,  aby 
jako  cudzoziemiec nie chybi ł  przeciw ustawom 
walki. T enże  zerwał się eoprędzej  z ziemi i po
m i m o  krew  obficie uchodzącą,  rnszył śmiało 
na by ka ,  aby z n im odbyć duelo; i zadawszy 
m u  w łeb  cios śmier telny,  zwrócił  się k u  owej

damie ,  powitał  j ą  szpadą i ucałował szarfę jćj  
barwy. Teraz  dopiero dał się swoim ludz iom 
wynieść za szranki;  dama zaś usiadła zaspoko
jona ,  posełająe w zadowoleniu swojem na wszy
stkie strony du m n e  spojrzenia.

-Takim sposobem tego dnia legło dwadzieścia 
byków,  ale oraz t rzech walczących i kilka koni 
życiem swojem tę walkę przepłaciło.  Jednakże  
damy i panowie ,  którzy mię  otaczali nie byli  
tern widowiskiem zadowoleni i ut rzymywali ,  że 
gdyby nie pchnięc ie  waleczne hrabiego F u e n 
t e s ,  cala uroczystość nie miałaby w sobie nic 
świetnego. Co do mnie  bojaźń,  st rach i l i tość,  
miotały m n ą  na przemiany,  chociaż sie wido
k iem tak ożywionym i świetnym bardzo zdzi- 
wiać musiałam. Zdumi  też zapewne każdego ta 
zwinność i odwaga walczących, ta wielka wpra
wa koni ,  które często przez ćwierć godziny, 
w odległości ledwie jednego kr ok u ,  około byka 
toczyć i każde jego niebezpieczeństwem grożaco 
poruszenie omijać muszą ;  zwłaszcza, że byki 
hiszpaii.sk.e n im się jeszcze zupełnie  zaciekna , 
szybkością w biegu i lekkością w obrotach ró
wnają prawie je leniom.  —Co zaś mn ie  Dodubne 
widowisko najbardziej obrzydziło,  j e  it nas tępu
jące zdarzenie,  które innie Don Fernando do 
Agnilae,  mój  Iiawalero opowiadał:

W sławnej w całym Madrycie piękności, w cór
ce maję tnego rzeźbiarza,  kocha ł  się znakomity,  
powszechnie lubiony młodzieniec.  Właśnie czy
niono przygotowanie do wielkićj  walki byków;  
sławy praguący młodzian,  chciał w niej mieć
□ dział i prosi ł  swoje kochankę o pozwolenie.  
Ale jej  prawdziwa,  tliliwa miłość,  j ej  odosobnie
nie od ludzi i nieznajomość wielkiego świata, 
były powodem,  że m u  żadną miarą  pozwolić
□ ie chciała,  i owszem zakazała m u  pod najświęt
szym obo w ią zk ie m , by sie nie ważył na tyle 
niebezpieczeństw narażać. Lec t fo r  ua to nie zwa
żał ,  przygotowywał potajemnie z  największym 
przepychem wszystko do uroczystości,  un iór ,  
l iberyje,  konie i t. d. W dzień dopiero walki ,  
zeznał  j ej  swoje postanowienie i usi lnćmi pro
śby starał się j ą  nakłonić ,  aby między widzami 
obecną była,  wprost  j e j  powiedziawszy, że tylko 
przed jej  oczyma szczęśliwie walczyć zdofa,  a 
jeźl i  go w je j  nieobecności jakie nieszczęście 
spotka,  ona sama temu przyczyną będzie.  »Twoja 
miłość-*, odrzekła nareszcie,  sjest  bardziej po
pisującą się i chwały chciwa,  aniżeli czułą i na 
mojej  wzajemności  przestające;  j a  ciebie ina
czej kocham.  Ale idź dokąd cię sława woła ,  r 
że tego koniecznie wymagasz —  więc i j a  t am 
będc.« Kawaler pospieszył ua P la ża  ma/or} gdzie 
się już  wszystko było zgromadziło i zaraz wyparł  
się na pierwszego lepszego wypuszczonego byka.
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Wie d ł u g o  t r w a ł o ,  a z w i e r z  tak dz iko  n a t a r ł  n a  s w e g o  
p r z e c i w n i k a ,  ze  t e n ,  m o ż e  p r z e z  częs t e  s p o g l ą d a n i e  na  
m i e j s c e ,  gdzie s i ę  s p o d z i e w a ł  ujrze ' ć s w o j ę  k o c n a n k ę ,  
w  g r o ż ą ce  p o p a d ł  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  i b y ł b y  j u z  p o 
l e g ł ,  g d y b y  w  tej  ze c hwi l i  Die b y ł  w y s k o c z y ł  z p o m i ę 
d z y  g r on a  m ł o d y c h  w i e ś n i a k ó w  j ak i ś  m ł o d z i a n ,  b a r 
dz i e j  z igraszki  u d z i a ł  w  w a l c e  m a j ą c y ,  i l ekką w ł ó c z n i a  
n i e  r a n i ł  z w i e r z a ,  k t ó r y  s ię  t e r az  z o k r o p n a  w ś c i e k ł o 
ś c i ą  na n o w e g o  n a p a ś n i k a  z w r ó c i w s z y ,  ws ze l ką  inu 
s p o s o b n o ś ć  r a t u n k u  o d j ą ł  i na z i emi ę  z t ak i m go p ę 
d e m  o b a l i ł ,  zc n i e s z c z ę ś l i w e m u  k a p e l u s z  i s i a tka z g ł o 
w y  s p a d ł y ,  a s t r u m i e ń  d ł u g i c h ,  z a d z i wi a j ąc e j  p i ę k n o 
śc i  w ł o s ó w  s ię  r o z p ł y n ą ł .  Z  p r z e r a ż e n i e m  p o z n a ł  l u d  
t e r az  c ó r k ę  k a m i e n i a r z a ,  a je'j k o ch an e k  n i to  ł y sk a wi c a  
p o b i e g ł  na j ć j  r a t un e k  , a l e  za póz ' no ,  b o  j e j  r a na  b y ł a  
ś m i e r t e l n ą .  W  okropDe ' j  r o z p a c z y  n i c  mu  nic  p o z o s t a 
ł o ,  j ak  t y l ko  s z uk a ć  ś m i e r c i ,  k tó r ą  t e z ,  r z u c i w s z y  się 
ś l e p o  i z a p a m :ę t a l c  na  b y k a ,  nie  d ł u g o  zna l az ł .  W i d o 
w i s k o  z a b a w y ,  z a m ie n i ł o  s ię w  o b c h ó d  p o g r z ć b o w y .  
U m i e r a j ą c e g o  z a n i e s i o n o  d o  p o mi e s z ka n i e  u mi e r a j ąc e j  
k ochank i .  Na j e g o  p r o ś b y  w e z w a n o  ks i ędza  , k t ó r y  i ch 
z a ś l u b i ł ;  l ed wi e  s ię c e r e m o n i j a  św i ę t a  s k o ń c z y ł a ,  j u z  
ś m i e r ć  z ł ą c z y ł a  k o c h a n k ó w .

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  R c d a k c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N.  3 0 .  i o b e j m u j e : 
1 ) O  sk u t ka ch  z n a s t ę p s t w a  r o ś l i n ,  z d o ś w ia d c z e n i a  
c z e r p a n y c h .  ( D o k o ń c z e n i e ) ,  2)  B z u t  ok a  na  g o s p o d a r 
s t w o  t u t e j s z o - k r a j o w e  w  o g ó l e ,  w  s z cz e gó l nqś c i  zaś o 
o b c c n ć i n  p o ł o ż e n i u  d z i e r ż a w c ó w  i i ch s t o s u n ka c h  do 
h r a ju  ( D o k o ń c z e n i e ) .  3)  O  z i m o w ć m  u t r z y m a n i u  k r ó w .  
(  Ci ąg  d a l s zy ) .  4)  S p r a w o z d a n i e  o t a r gu  l w o w s k i m  n a  
w e ł n ę .  5)  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e :  u) J a k  m o ż n a  z a 
p o b i e g n ą ć ,  a b y  się s adza  w ko mi n i e  nic z a j ę ł a ,  h) Jak  
m o ż n a  m ę t n e  i k waś ne  p i w o  z n o w u  n a p r a w i ć ?  c) M o -  
ł y l i c a  u  o wi ec .  U) l ' a r a  z k a w y  n i e p a l o n ć j  n i ez a w o d n e  
l ek a r s t wo  na b o i  o c z ó w .  e)  B u n t s c b u t  (sesam  orient —  
m orgenldndischer L elndotter.

D zienn ika  m ód p a rysk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  T  o -  
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N e r  1 6 . i z a wi er a  
p r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) T r o s k a ,  p o w i e ś ć  
p r z e z  A.  G o r c z y ń s k i e g o .  2)  W i ć r s z  d o  o ,  p r ze z  
A.  K ł  o b u  k o w  s k i e g o .  3 )  Ki lka  s ł ó w  o  w i ede ńs ki e j  
w y s t a w i e  o b r a z ó w ,  p r z ez  J a w o r s k i e g o .  ( D o k o ń c z e 
n i e) .  4 )  M y ś l i ,  p r ze z  L .  B o b r o w s k ą .

UibUJoteku w arszaw ska  z a wi ć r a  na  mi es i ąc  l ip i ec  
n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  l )  P i e l g rz y mk a  d o  m o g i ł y  A l e 
k sa ndra  G r z y b o j e d o w a  n a  g ó r ę  św.  D a w i d a  w  T yl l i s i c ,  
p r z e z  L e o n a  J a n i s z e w s k i e g o .  2)  W y j ą t k i  z h i s t o -  
r y i  r z y ms k i e j ,  p rz e z  J a n a  S z w a j n i c a .  3)  Z a b ó j  S ł a 
w o j  i L u d i c k ,  u ł a m e k  z p o e m a t u  czesk i ego  i d wi e  p r a 
w d y ,  p r z ez  L u d w i k a  N o r w i d a .  4 )  O n a  i j a ,  p r z e z  
R o s t w o r o w s k i e g o .  5)  B r a t  h u s a r z ,  g a w ę d a ,  p r ze z  
t e g o ż . ’ 6 ) Z b i ó r  w i a d o m o ś c i  o ż y c i u  i p i s m a c h  Ł u k as za  
G ó r n i c k i e g o  , p r ze z  T r ę b i c k g c g o .  7 )  O  b r u k a c h  
w a r s z a ws k i c h  i b r u k o w a n i u  w o g ó l n o ś c i ,  p r z e z  h o l -  
b e r g a .  8 ) O  t u r a c h  i ż u b r a c h ,  p r z e z  W a g ę .  9 ) B i 
t wa  p o d  K i r h o l m e i u ,  o b r a ze k  z c z a s ó w  Z y g m u n t a  111. 
p r z e z  K o s i ń s k i e g o .  1 0  K r o n i k a  l i t e r a cka  1 1 ) R o z 
m a i t oś c i .

P i e r w i a s t k i  a n g i e l s k i e g o  j ę z y k a .  W e 
d ł u g  o b l i c z e n i a ,  k t ó r e  p e w i e n  b a d a c z  j ę z y k a  ang ie l 
sk iego n i e d a w u o  u c z y n i ł ,  ma t enż e  j ę z y k  p i ć r w i a s t k ó w : 
6 ,621 z ł a c i ń s k ie j ,  4,361 z I r anc uzk i ć j ,  2 , 06 0  z a n g l o - s a -  
k s o ń s h i ć j ,  660 z g r e c k i e j , 229 z w ł o s k i e j , 1 1 7  z u i e-

mi ec k i ć j ,  111 z wa l o ń s k i e j ,  83 z h i s z p a ń s k i e j ,  81 z d u ń 
skiej  a 18 z a r absk i e j  m o w y ,  k t ó r e ,  j ak  r ze c z  n a t u r a l n o ,  
z a s t o s o w a n e  d o  d u c h a  angie l sk iego j ę z y k a  , p o d l eg a j ą  
rózDĆj z mi an i e  i z k t ó r y c h  idą s ł o w a  p o c h o d n e .  N i e 
k t ó r e  s ł o w a  w z i ę t e  są  o p r ó c z  l ego  z m o w y  gock i ć j ,  
h e b r e j s k i e j ,  s zw e d z k ie j ,  po r t ug a l sk i e j ,  f l a ma n d zk i e j ,  har -  
t a g eń s k i e j ,  eg ipsk ie j ,  pe r sk i e j ,  c y m b r y j s k i e j ,  t eu lor i sk i e j  
i ch i ńs k i e j .  D z i w n a  t o  zai s te  m i e s z a n i n a ,  ale 10  d z i 
w n i e j s z a ,  ze  j ę z y k  t en  te r ó ż n o r o d n e  p i ć r wi as t k i  z l a ł  
w  j e d n ą  r o d z i m ą  c a ł o ś ć ,  i że  n a r ó d  angielski  s z cz y c i  
s i ę  n i e m a l  n a j p i ę k n i e j s z ą  i n a j bo g a t s zą  l i t e r a t u r ą  w  E u 
r o p i e .

D ć s z c z  w  n i c h t ó r y c h  o k o l i c a c h  ziemi  p a d a  w  j e 
d n y m  i t y m  s a m y m  czas ie  ( p c r y j o d y c z n i e ) ,  w  i n n y c h  
z d o w u  s t r o n a c h  w e  w s zy s t k i c h  p o r a c h  r ok u ,  p r z y  n i e -  
b a r d z o  nizkiej  t e m p e r a t u r z e .  P e r y j o d y c z n e  d es zc z e  są 
w s z y s t k i m  p r a w i e  k r a j o m p o d z w r o t n i k o w y m  w ł a ś c i w e .  
O n e  p a d a j ą  w  o w e j  p o r z e ,  k i ed y  Sł ońce  n a j w y ż e j  s toi ,  
a p o n i e w a ż  s ł o ń c e  d w a  r a zy  do  r o k u  a o c h o d z i  do  p u n 
ktu k u l m i n a c y j n e g o ,  p r z e t o  w  o w y c h  s t r o n a c h ,  gdzie 
k u l m i n a c y j a  nic p r z y p a d a  z b y t  b l i zko  p r z y  s o b i e ,  m o .  
ga za j ść  d wi e  d e s z c z o w e  p o r y .  N a j w i ę c e j  k r a jó w  p o d 
z w r o t n i k o w y c h  m a t y l ko  j e d n ę ,  l u b  t ćz  j e d n ę  g ł ó w n ą  
a d r u g ą  m a ł ą  p o r ę  d ć s z c z o w ą .  P o  kilKu m i e s i ą c a c h , 
k i edy  n i ebo  c zy s t e  , a j e d e n  d z i eń  j ak  d r ug i  p o g o d n y ,  
d u j ą  s ię na m a ł ą  c h w i l ę  p r z e d  z a c h o d e m  s ł o ń c a  p o 
s t r z eg a ć  lekkie c h m u r y  na  w i d n o k r ę g u .  T e  c h m u r y  u -  
kazu j ą  się z k a ż d y m  d n i e m  c o r az  w i d o c z n i e j ,  w z b i j a j ą  
s ię c o r a z  w y ż e j  , r o z w i d n i a j ą  s i ę  od czas u  d o  czasu  
b ł y s k a w i c a m i ,  aż n a r e s zc i e  s p a d a j ą  k r o p l i s t ą  u l e w ą ,  
k t ór a  o d  t ć j  chwi l i  t r w a  c o d z i e n n i e  p r z e z  ki lka m i e s i ę 
cy ,  aż w  k oń c u  sama p o m a ł u  us t a j e .  De s zc z e  te p a d a j ą  
z w y k l e  p o  p o ł u d n i u  o j e d n e j  i t ć j  s a mć j  g o d z i n i e ,  do  
czego  s i ę  tez m ie sz k a ń c y  o w y c h  k r a j ó w  w  s w o i c h  z a 
t r u d n i e n i a c h  s t o s u j ą .  —  J e d n a k ż e  są  w  te j  m ie r ze  n i e 
k t ó r e  z m i a n y  m i e j s c o w e .  P o d c z a s  g dy  w  kra ju  n a d  
M a r a n h o n e m  d ćs z cz  p r z e z  dz i es i ęć  mi e s i ę c y  p a d a ,  a 
p r z ez  d w a  m i e s i ę c y  p a n u j e  p o s u c h a  , są  z n o w u  o k o l i 
c e , k t ó r e  de s zc z  d o p i e r o  p o  ki lku l a l a c h  n a w i ć d z a  i 
gdzie  t y l ko  r o s a  n o c n a  zwi lża  r o ś l i n y .  D e s z c z ó w  m ż ą 
c y c h  nie z na j ą  k ra j e  p o d z w r o t n i k o w e .  W  czas i e  p o r y  
s u c h e j ,  n i e b o  j e s t  tak p o g o d n e ,  że  w  n i e k t ó r y c h  o k o 
l i cach  A m e r y k i , nic  t y l e  za dz i wi a  t r zę s i en i e  z i emi ,  j a k  
c h m u r a  na w i d n o k rę g u .

P t ł a c  ż e l a z n y .  Z d a j e  s i ę , że p r z e m y s ł o w a  
Angl i j a  z a o p a t r z y  ś r o d k o w ą  A f ry k ę  p a ł a c a m i .  I t a k  n i e 
d a w n o  m o ż n a  b y ł o  w  L o n d y n i e  o g l ą d a ć  p a ł a c  z ż e l a 
z n y c h  b e l e k  i s ł u p ó w  na  p o d w a l i n a c h  d ę b o w y c h ,  p r z e 
z n a c z o n y  dla  k ró l a  C y a m b o ,  p a n a  na s t a r y m  C a l a ba -  
r zc .  B u d y n e k  ten m a  d w a  p i ę t r a  i t ak z w a n ą  a t t i k e ; 
p i e r w s z e  p i ę t r o  ma  g ł ó w n ą  sa l ę  40 s t ó p  d ł u g ą ,  a 14 
s z e r o k ą ,  i cztcTy p o k o j e ,  każden  na  15 s t ó p  s ze r ok i  i 
15 d ł u g i ,  a ws zy s t k i e  p o k o j e  ma j ą  10 s t ó p  w y s o k o ś c i .  
Dr ug i e  p i ę t r o  z a w i e r a  w i e l ką  sa l e  p o s ł u c h a l n ą  o 13 
o k n a c h ,  50 s t ó p  d ł u g ą ,  30 s z e roką .  At t i ka  j e s t t o  p r z e 
s t r o n n a  sa la  r o z c i ą g a j ą c a  s ię p o  n ad  c a ł y m  g m a c h e m .  
P o s a d z k a  sal i  p o s ł u c h a l n e j  n a j k o s z t o wn i ć j  z r o b i o n a ,  a 
ś c i an y  d r og i ćm i  o b i c i a m i  p a p i ć r o w ć m i  p r z y o z d o b i o n e .  
S ko r o  p a i a c  t en  p r z y w i e z i o n y m  z o s t an i e  n a  infej sec 
p r z e z n a c z e n i a  , u s t awi  s ię w  t en  s p o s ó b  , że  o 7  s t ó p  
nad  z i emi ą  s p o c z y w a ć  bodz i e  na  p a l a c h  z t w a r d e g o  
d r ze w a  , a te d o l n e  p o k o j e  o b r ó c o n e  b ę d ą  p o c z ę ś c i  na 
sk ł ad  r z ec z y ,  p o c z ę ś c i  zaś b ę d ą  p r z e z n a c z o n e  dla s ł u ż 
b y .  L a ł y  b u d y n e k  p o d o b n y  ba r dz i e j  d o  p a ł a c u ,  niż do  
l e tn i e j  w i l i ,  o p a s y w a ć  b ę d z i e  ga l cr y j a  z b a l k o n a m i ,  ze 
w n ą t r z  zaś d l a  o c h r o n y  o d  s ł o n e c z n y c h  p r om i e n i ,  c a ł y  
p a ł a c  b ę d z i e  o b c i ą g n i ę t y  f a rbą  k a m i e n n ą .  P .  L a y c o c k ,  
ku p ie c  że laza i f a b r y k a n t  t ego  p a ł a c u ,  kaza ł  s ob i e  1400 
f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  za p ł ac i ć .
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S t a t y s t y k a  z b r o d n i a r z y  w e  F r a n o y i .  
W e d ł u g  u r z ę d o w e g o  w y k a z u  m i j i s i r a  s p r a w i e d l i w o ś c i , 
b y ł o  w r o h a  1841 p r z e d  s ą d e m  a s s y s ó w  5 ,528  s p r a w  
k r y m i n a l n y c h ,  w  k t ó r y c h  1 0 , 0 1 2  z b r o d n i a r z y  ud z i a ł  
m i a ł o .  W  r .  1840 b y ł o  o 476 w y p a d k ó w  k r y m i n  n y c h  
w i ęc e j  niz  w  r o k u  1841,  innićj  zaś  uiz w  l ar ach  1837.  
1838 i 1839.  W  d e p a r t a m e n c i e  S e k w a n y  l i czba  z b r od n i  
j e s t ,  j a k  z aw s ze  n a j w i ę k s z a ,  p r z y p a d a  b o w i e m  na  1434 
m ie s z k a ń c ó w  j edr . a  z b r o d n i a ;  pole 'm n a j t ę p u j e  K o r s y 
k a ,  gdzie  na  1909 ludzi  j e d n a  p r z y p a d a  z b r o d n i a ,  d a 
lej  i dz i e  hole' j  na d e p a r t a m e n t  p r z y  u j ś c iu  R o n y ,  na 
d e p a r t a m e n t  w s c h o d n i c h  P i r e n e j ó w ,  d o l n e g o  R e n u  i 
t .  d.  W  d e p a r t a m e n c i e  Ai n ,  b y w a  n a j m ni ć j  w y p a d k ó w  
z b r o d n i c z y c h ,  b o  na 14 ,228  ludz i  t y l ko  j e l e ń ,  a w i ę c  
dz i es i ą t a  c z ę ś ć  t y c h  z b r o d n i , k t ó r e  s ię p o d  w p ł y w e m  
p o w i e t r z a  w  P a r y ż u ,  t ego  w t ó r e g u  B a b i l o n u  z da r za j ą .

M o z ę  j e s z c z e  k t o  o t e m n i e w i ć .  M a r 
gr ab i a  W o r c e s t e r  J e d z ą c  w  T o w e r z e  j a k o  wi ez i eń  s t a 
n u ,  u w a ż a ł  p e w n e g o  dn i a ,  £e gdy  m u  o b i a d  g o t o w a n o ,  
p o k r y w k a  n a c z y n i a  p a r t a  s i ł ą  p r ę z u e j  p a r y ,  w  k o mi n  
w y l e c i a ł a .  T o  n a w i o a ł o  go na  r ó z n t  myś l i  , k tó r e  z ł o -  
z y ł  acz  w c i e m n y c h  w y r a z a c h  w dz i e l e  s w o i ć m :  Sto  
nnw.jiĄ -w ynalazków . I n n i  po  n i m głębie' j  t ę  r zecz  u j ę l i ,  
i tuk,  t o  z a b a w n e  na p o z ó r  p o s t r z e ż e n i e ,  s t a ł o  s ię t w ó r 
cą n o j wi ęks zć j  s i ł y  m e c h a n i c z n e j .

K o r a l e .  O z d o b y  w y r a b i a n e  z kora l i  ma j ą  z n o 
w u  wielki  p o k u p ,  t eraz g ł ó w n e m  t a r g ow i s k i em  na  nie ,  
nie  j e s t  j u z  z i emia  w ł o s k a ,  ale  M a r s y l i j a .  O k o ł o  d w a  
t y s i ąc e  l udz i  t r u d n i  s i ę  p o ł o w e m  kor a l i .  D a w n i ć j  o b r a 
bial i  kora l e  n a j p i ę k n i e j  w e  W ł o s z e c h ,  m i a n o w i c i e  w  N e 
a p o l u ,  dz i ś  p r z e śc i g a j ą  m a r s y l i j s c y  m i e s z ka ń c y  w ł o 
s k i c h ,  a M a r s y l i j a  z a o p a t r u j e  ko i a l owe ' mi  o z d o b a m i  L a .  
h o r ę ,  B r a z y l i j e ,  z i e m ię  n ad  S e ne g a l e m ,  G u i n e ę ,  N o w y  
J o r k ,  N o w y  O r l e a n ,  M c x y k ,  C a y e n n e ,  L e v a n t e ,  a p o  
w i ę  tszej  częśc i  i N i e m c y .  No os t a t n i e j  w y s t a w i e  s z t uk  
p i ę k n y c h  wr P a r y ż u ,  ś c i ą g a ł y  p o w s z e c h n e  p odz iwlon ie  
i nur sy l i j sh i e  r o b o t y  z k o r a l i , s z cz e g ó ln ie j  f i gu ry  s z a 
c h o w e  w y o b r a ż a j ą c e  w o j s k a  K r z y ż o w c ó w  i S a r a c c n ó w  
w  w a r t o ś c i  10,000 f r a n k ó w.  W  z e s z ły m r o k u  s p r z e d a 
n o  w  M a r s y l i i  ko r a l i  za  6  m i l i j o n ó w .

S p r ę £ a j  z o r ł ó w .  P ew i e n  w ł a ś c i c i e l  w  Cl i a -  
r o n n e  n i ed a l ek o  P a r y ż a ,  p o w z i ą ł  my ś l  s zc z e g ól ną .  C h c e  
o n  do  h a l o n u  w p r z ę g a ć  o r ł y ,  i p o c h l e b i a  s o b i e ,  ze  
n i ć m i  w e d l e  w o l i  k i e r o w a ć  b ę d z i e .  P t ak i  t e  k u p i ł  j e 
s zcze  p i s k l ę t a m i ,  u ł a s k a w i ł  i u ł o ż y ł  j e  do  sw e g o  za 
m i a r u  , i z a p e w n i a , £c o n e  l e j ca mi  k i ć r o w a ć  s ię  d a 
d z ą .  P r ó b a  ma  się o d b y ć  n i e b a w e m  na  p o l u  m a r s o w ć r u  
w  P a r y ż u .

K o z a k  118 l a t  m a j ą c y .  O b e c n i e  ż y j e  w K e r c z  
a s a w u ł a  K o z a k ó w  z a p o r o z k i c h  S a w i c z , u r o d z o n y  w  r .  
1725 w  S t a r y m  M i r g o r o d z i e .  W  1 8 t y m  r o k u  w s t ą p i ł  
w  s l u z b ę  w o j s k o w ą ,  w a l c z y ł  ca ł ą  s i c d m i o - l e t n ą  w o j n ę .  
W r ó c i w s z y  do d o . n u  , k i l kak r o tn i e  c i ą g n ą ł  z Z a p o r o ż 
c ami  p o d  O c z a k ó w ,  w y s z c z e g ó l n i ł  s ię p r z y  w z i ę c i u  tej  
f o r t e c y  p r ze z  P o t e m k i n a  w r .  1784,  m i a ł  u d z i a ł  w z d o 
b y c i u  I z m a i ł o w a  p o d  k o m e n d ę  S u w a r o w n , d o s t a ł  s ię 
p o t ć n i  w n i e w o l ę  t u r e c k ą ,  i b y ł  w  niej  p r ze z  l a t  18.  
t i o p i ć r o  za w s t a w i e n i e m  się ro ss y j sk i eg o  p o s ł a  w  K o n 
s t a n t y n o p o l u  , p u s z c z o n o  go na  w o l n o ś ć ,  a w  r .  1 8 IO 
w r ó c i ł  do  s w o j e j  o j c z y z n y .  S z l a c h e t n y  ks i ąż ę  R i c h e l i e u ,  
w y z n a c z y ł  inu z s w o j e j  k i eszeni  300 r u b l i  roczne ' j  p e n 
s y ! ,  k t ó r ą  u t r ac i ł  za  o d d a l e n i e m  s ię  t eg o ż  ks i ęc i a  z R o s -  
sy i .  W t e d y  p r z e n i ó s ł  s i ę  z C h e r s o n u  do  K e r c z ,  gdz i e  
d o t ą d  z y j c  z d o b r o c z y n n o ś c i  l udz i .  W  n a g r o d ę  m ę z i w a  
p r z y  w z i ę c i u  s z t u r m e m  G c z a k o w a , p o s u n i ę t o  go  na  
„ t o p i e ń  a s a w u ł y  i d a n o  m u  o r d e r  ś w i ę t e g o  W ł o d z i m i e 
r z a  c z w a r t ć j  k lasy.

Z e m s t a  T u r k a .  Z  Sa l on i k i  d o n o s z ą  p u o ł i c t i r e  
p i s m a  o n a s t ę p u j ą c y m  n a d z w y c z a j n y m  w y p a d k u ,  k t ó r y  
s ię w L a r i s „ i e  w mi es i ąc u  kwi et n i u  w y d a r z y ł .  Ali  Z u k a ,  
b y ł y  b u l a - b a s z a ,  n ac z e ln i k  s t r az v  " p o l i c y j n ć j , b l i zko  
7 0 - l e l n i  s t a r z e c ,  p o p a d ł  w  n i e ł as kę  k i k a i a - b e j a  z  L a -  
r i s sy ,  k t ó r y  s i ę  O j e g o  w y d a l e n i e  ze s ł u ż b y  p o s t a r a ł .  
O p u ś c i w s z y  t en ż e  s w o j ę  p o s a d ę ,  w z i ą ł  w  d z i e r ża w ę  
j a k ą ś  c zę ś ć  a z i e s i ę c i n y  k r a jo w e j  , al e  z s u m y  d z i e r ż a 
w n e j  p o z o s t a ł  w i n i e n  1000  p i a s t r ó w .  K i b a j a - b e j  kaza ł  
go w e z w a ć  p r z e d  s i e b i e  i zac z ą ł  I zyć  s ł o w a m i  . a g d y  
Al i  go j p l a g a ł , a b y  p r z y n a j m n i e j  j e g o  h o n o r  i w ł o s  
s i wy  m i a ł  w p o s z a n o w a n i u  , s p ł o n ą w s z y  g n i e w e m  n a 
z w a ł  Al i  Z uk a  o e z c z e l n y m  , s t a r y m  o s z u s t e m  Ali  s t ł u 
m i ł  b o l e s n e  o b u r z e n i e  s w o j e  i o d d a l i ł  s ię .  W r ó c i w s z y  
d o  d o m u ,  o b d a r z y ł  w o l n o ś c i ą  d w i e  n i e w o l n i c e  i r o z 
p o r z ą d z i ł  c a ł y m  ma j ą t k i e m .  S a m  zaś d os i ada  n a z a j u t r z  
k o n i a ,  p r z y p a s u j e  d o  b o k u  p a ł a s z ^  w t y k a  za  pas  d wi e  
p a r  p i s t o l e t ó w  i z s t r ze l b ą  o d w ó c h  Infach w r ę ku ,  u d a j e  
s i ę  n a  d r o g ę ,  k t ó r ą  k ih a j a - b e j  do  r z ą d o w e g o  p a ł a c u  
z w y k l e  p o w r a c a .  N i e b a w e m  nadje ' zdza  t en ż e  z l i c z n y m  

o c z t e m  d w o r z a n ,  a  u j r z a w s z y  z b r o j n e g o  La kon i u  Al -  
a ń c z y k a  , b l e d n i e  z p r z e s t r a c h u ,  l ecz  a b y  u k r y ć  t r w o 

g ę ,  p o z d r a w i a  ęo  i uśn i echu  się d o ń  u p r z e j m i e .  S t a r y  
A l b a ń c z y k  d o j ć z d z a  b l i że j ,  a w y m ó w i w s z y  dz ik im g ł o 
s e m te s ł o w a :  ^ Z h a ń b i ł e ś  mó j  h o n o r ,  c h c i a ł e ś  p i e n i ę 
d z y ,  o t o  j e  uiasza,  ściel i  t r u p e m  s w e g o  p r z e c i w n i k a ,  
a g a y  t en że  d a j e  j e s z c z e  oznak i  życ i a ,  d ł u g i m  w y s t r z a 
ł e m  k o ń c z y  j e g o  m ę c z a r n i e .  N a  t en  w i d o k  za p a l a  s ię 
z e m s t ą  s ł u £ b a  b e j a ,  d a j e  n a t y c h m i a s t  o gn i a  n o  z a 
b ó j c y  sw e g o  p a n a  , l ecz  Ali  Z uk a  ż ad ną  nic d r a ś n i ę t y  
k u l ą ,  o d d a l a  s i ę  z w o l n a ,  w o ł a j ą c  i o  ś c ig a j ą c y c h  d w o 
r z a n :  » P rc c z  o d e m n i e  d z i e c i ,  n i c  z w a m i  mn i e  s p r a 
w a / :  Le c z  g d y  d w o r z a n i e  nie  u s t a j ą  go śc igać  i o gn i a  
d a w a ć ,  s t a r y  z apaś n i k  o b r a c a  nag l e  k o n i a ,  c z t ć r c c b  
k ł adz i e  t r u p e m  w y s t r z a ł a m i  z p i s t o l e t ó w ,  a t r ze c h  raui  
p a ł a s z e m  ś m ie r t e l n i e .  W t ć j z e  c hwi l i  nadc i ąga  o d d z i a ł  
w o j sk a  b as zy .  S t a r y  Al i  Z u k a  m i a ł  t y l e  czasu ,  ze b r o ń  
n a b i ł ,  nie z a t r w o ż o n y  p r z e m a g a j ą c ą  s i ł ą ,  ś r ó d  g r a d u  
kul  n d e r z a  ś m i a ł o  na n i e p r z y j a c i ó ł ,  pa l i  z  s t r z e l b y ,  
d a j e  o gn i a  z  p i s t o l e t ó w  p a ł a s z e m  w r ęk u  s i ecze  w  o -  
k o ł o  s i e b i e  i p ę d z i  p i e r z c h a j ą c e  z o ł d a c t w o  az  w b r a m y  
p a ł a c o w e ,  k t ó r e  z e w n ą t r z  z a m y k a ,  p o t ć i n  u d a j e  s i ę  n a  
wi eś  do  s w e g o  p o mi e s z ka n i a ,  c z w o n - k ą t n y  ks z t a ł t  w i e 
ż y  ma j ą c e g o  , i g o t u j e  s i ę  do  o d p o r u .  W  ki lka g odz i n  
n a d c h o d z i  o d d z i a ł  w o j sk a  i b i e r ze  go w  o b l ę ż e n i e .  S t a 
r y  T u r e k  p o s t a n a w i a  z a j r z ćć  w  o c z y ' n i e p r z y j a c i e l o w i  
i d a ć  m u  d r o g o  o k u p i ć  ś mi e r ć  s w o j e ,  p r z e t o  w y j t / . d z a  
n a p r z e c i w  i r z u c a  s ię  do  w a l k i ,  l ecz  g d y  k o ń  p o d  n i m 
p a d a ,  c h r on i  s i ę  d o  w i e £ y ,  z a t a r a s o w u j e  w n i j ś c i e ,  i 
c h c e  d o m  z d y m e m  p u ś c i ć  i p o d  g r uz a mi  śmi e r ć  z n a 
leźć .  Al i  B e j ,  d o w o d c a  w o j s k a  z e b r a n e g o  p r z e d  w i e r ą ,  
wi dz i  o k r o p n y  z a m i a r  s t a r c a ,  p o s y ł a  p a r l a m e n t a r z a ,  
n a r esz c i e  u ć a j e  s ię m n  s ł o n i e  z a p a m i ę t a ł e g o  T u r k a  
d o  p o d d a n i a  s i ę ,  p o d  w a r u n k i e m ,  i£ go s t a w i ć  b ę d z i e  
p r ze d  O m c r ą  b a s z y  w  S a l on i c e  , p o m i j a j ą c  n i zsze  u r z ę 
d y  w  Lar i ss i e .  Al i  Z u k a  z n a j d u j e  s i ę  t e r az  w  p a ł a c u  
b a s z y  w  S a l o n i c e  i o c z e k u j e  w y r o k u  z S t a m b u ł o .

W  i ę  ź n i o w.i e c p i ó w a k a m i .  W  dzień  m ku  w y 
c h o d z ą c y m  w  S t .  G a l l e n  c z y t a m y ,  co  n a s t ę p u j e :  » Za -  
ł o z o n a  w n a s z ć t z  w i ę z i e n i u  d l a  u s z l a c h e t n i e n i a  w i ę ź n i ó w  
p ł c i  męzkić j  s z k o ł a  ś p i ć w u ,  p i ę k n e  w y d a j e  o w o c e .  N i e  
j e d n ę  u b o g ą  o p e r ę  m o g l i b y ś m y  u p o s a £ y ć  , m a m y  b o 
w i e m  25 b a s i s t ó w  i 5 t e n o r z y s t ó w .  N i e d a w n o  u c i ek ł  
n am  t e n o r z y s t a ,  k t ó r y  z n a j w i ę k s zą  ł a t w o ś c i ą  ś p i e w a  
w y s o k i e  A . ,  a z a p e w n e  t e r az  w k t ó r ć j ś  częś c i  ś w i a t a  ze 
szkodą^ n as zego  k o n s e r w a t o r y j u m  zbie' ra w i e ń c e  c h w a 
ł y .  «— Ze  go u nas  n i e  m a ,  z a r ę c z y ć  m o ż e m y .
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